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Polska i Gdańsk. 


Sprawie Gdańska zostało poświęconych aż o- 
siem artykułów Traktatu Wersalskiego. Z pośród 
nich, art. 100-tny czy go Wolnem Miastem, — 
stosunek zaś Gdańska do Polski reguluje a.t. 104. 
Gdy je w Wersalu spisywano, jeden z obecnych 
przy tem dyplomatów wypowiedział prorocze sło- 
wa: „Nie wiem, których z tych artykułów będzie 
szczęśliwszy. Wiem tylko, że jeden be. drugie- 
go istnieć nie może. Ale wiem i to, że Gdańsk 
będzie lepiej pamiętał o artykule setnym, niż 3 
104-tym'”. 

Ile prawdy było w tem powiedzeniu, wykazała 
to historja dziesięciu ubiegłych lat, — Ostatnio 
zgrzyty między Gdańskiem a Polską są tylko o- 
śniwem w długim łańcuchu przykładów wyraźnej 
tendencji Gdańska do zapomnienia o art. 104. 

Wobec tego nie zaszkodzi może przypomnieć, 
jak brzmią zasadnicze tezy Traktatu, właśnie te 
tezy, których Wolne Miasto nie wykonuje. Punkt 
5-ty artykułu 104-$o postanawia, że: — „żadne 
różnice nie będą czynione w Wolnem Mieście 
Gdańsku na niekorzyść obywateli polskich i in- 
nych osób polskiego pochodzenia, lub mówiących 
po polsku”. Postanowienie to nie było nigdy i nie 
jest przez Gdańsk respektowane. Coraz jawniej 
i coraz częściej zapomina senat Wolnego Miasta 
nietylko o wykonywaniu tego artykułu, ale wprost 
stara się zapomnieć o jego istnieniu. 

Nastroje, które panowały w Gdańsku w naj- 
cięższych dla niego chwilach, jekiemi niewątpli- 
wie było połowa roku 1920, dały już dowód, że 
Wolne Miasto nie idzie po drodze obowiązującej 
je. Polska spełniała wtedy swój obowiązek histo- 
ryczny i wstrzymywała nawałę wojeriną, idącą na 
Europę ze Wschodu. Gdańsk jednak nietylko nie 
udzielił wówczas ze swej strony żadnej pomocy, 
ale przeciwnie, — utrudniał nawet Polsce otrzy- 
mywanie tej pomocy ze strony innych krajów. — 
Amunicja, która nadeszła dla Polski do portu 
Wolnego Miasta, — jak wiadomo — nie mogła 
się dostać do rąk walczących wojsk polskich. 

Był to pierwszy znamienny zgrzyt w stosun- 
kach polsko-gdańskich. Inne, dalsze, niedługo 
dały na siebie czekać, Częste były one refleksem 
nastrojów Berlina. Ale równie często były i są 
one wyrazem tej prawdy, jaką wypowiedział ów 
dyplomata przy spisywaniu w Wersalu ośmiu ar- 
tykułów, tyczących Wolnego Miasta. Gdańsk za- 
pomina o swych obowiązkach, zapomina o istnie- 
niu artykułu 104-tego Traktatu Wersalskiego. 

Charakterystycznem w stosunkach polsko- 
gdańskich jest to, że Polska traktuje Wolne Mia- 
sto o wiele wspaniałomyślniej, niż wynikałoby to 
z jej obowiązków, nałożonych Traktatem, i niż na 
to Gdańsk zasługuuje. W tym samym roku 1920, 
w. którym Gdańsk zajął tak nieprzyjazne wobec 
Polski stanoweo, rząd polski podpisał umowę 
w sprawie wy ”wienia Wolnego Miasta. Gdańsk 
odczuwał wtedy wielki niedostatek, cierpjiał na 
brak wszelkich produktów żywności. Nie przy” 
szedł mu w tem z pomocą Berlin, lecz Polska, mi- 
mo, że w Polsce panowały również olbrzymie 


, trudności aprowizacyjne. A przecież ttakich i tym 


podobnych dowodów realnej troski rządu polskie- 
go o dobro Gdańska było i jest więcej. 
Znamienne również dla historji polsko-śdań- 
skiej są słowa sir Reginalda Towera, który był 
pierwszym pełnomocnikiem głównych mocarstw, 
t: j Wysokim Komisarzem w Gdańsku. Sprawo- 
wał on swój urząd w chwili, kiedy Gdańsk stawiał 
dopiero swe pierwsze kroki jako Wolne Miasto 
po wojnie europejskiej. Już wówczas sir Tower 


dał wyraz spostrzeżeniu, że: — „Polska wobec 
Gdańska postępuje lepiej, niż Gdańsk wobec Pol- 
ski. Podczas gdy bowiem Polska z całą lojalno- 
ścią i sumiennością szanuje artyku. setny Trakta- 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


Wąbrzóźńo, wtorek 28 kwietnia 1931 r. 
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Sejm odrzucił wniosek nieufności dla rządu. 


Warszawa, 25, 4, Wniosek Klubu Narodowego 
domagający się ustąpienia rządu, został na sobot- 
niem posiedzeniu po półtora godzinnej debacie od- 
rzucony, 

Przemawiało tylko dwóch mówców: imieniem 


wnioskodawców p. Rybarski przeciw. wicem. Car. 

Mała awanturka, wywołana, jak zwyczajnie 
przez jednego z komunistycznych posłów i ukoro- 
nowana wykluczeniem i usunięciem z sali, zakoń- 
czyła posiedzenie i sesję Sejmu. 


Sejm zatwierdził pożyczkę kolejową bez poprawek. 


Warszawa, W drugiem czytaniu ustawa zo- 
stała uchwałona w przedłożeniu rządowem z od- 
rzuceniem wszystkich „głoszonych poprawek. — 


Po katastrofie pod Rogowem. 


Wobec tego Klub Nar. oświadczvł, że w głosowa- 
miu nad 3 czytaniem nie weźmie udziału, W za- 
rządzonem 3 czytaniu ustawa została przyjęta. 


Rozkręcone szyny przyczyną nieszczęścia. 


Śledztwo wsprawie wykrycia przyczyn ewen- 
tualnie sprawców wielkiej katastrofy kolejowej 
pod Rogowem, o której donosiliśmy, prowadzone 
jest z całą energją. 

Początkowo przypuszczano, że przyczyną wy- 
kolejenia się pierwszego pociągu był przegniły 
podkład. Jednakże przeprowadzone badanie wy- 
kazało, że wszystkie podkłady byty w dobrym sta- 
nie, natomiast ujawniły zgoła co innego, a miano- 
wicie fakt, że szyny były rozkręcone. 

A więc zbrodniczy zamach w celac1 rabunko- 
wych? Wyświetlenie tej zagadki należy się spo- 
dziewać w najbliższym czasie, 

Okazało się, że tylko 18 rozbityca wagonów 


było naładowanych papierem, cementem, węglem 
i manułfakturą, reszta próżne. 

Maszynista Rajner, wskutek wstrząsu rerwo- 
wego i odniesionych obrażeń stracił mowę. Na- 
leży zaznaczyć, że w ciągu kilku ostatnich lat 
przeżył on 6 katastrof, Kierownik pociągu, Świst 
walczy ze śmiercią w szpitalu. 

Hamulcowy Sadowski, zginął bez wieści. Po- 
nieważ stwierdzono, że należał on do składu ob- 
sługi pociągu, istnieje przypuszczenie, że znalazł 
śmierć w katastrofie i leży pod szczątkami rozbi- 
tych wagonów. 

Oczyszczanie toru trwa nadal. 


Pajęcza sieć spisku i zdrady. 


Niemieckie szpiegostwo w Alzacji 


Paryż. Prasa potwierdza w całej rozciągłości 
doniesienia o wykryciu niemieckiej szajki szpie- 
gowskiej w Alzacji. 

Główną rolę w aferze odgrywał były kupiec 
drzewny Paweł Ulrich, który zwrócił na siebie 
uwagę policji francuskiej przez hulaszcze i roz- 
rzutne życie. Jego prawą ręką był aresztowany 
również architekt Unfried. Obaj szpiedzy kilka- 
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KRÓL ALFONS ZAMIESZKA 
U HR. ZAMOYSKIEGO. 


Do siedziby arystokraty polskiego wysłano już 
meble królewskie, 

Praga. Pisma tut. notują pogłoski, jakoby król 
Alfons miał zamiar osiedlić się w majątku hr. Za- 
moyskiego, Starej Lubowli na Słowaczyźnie. O- 
statnio ukazały się wiadomości, jakoby do Lubo- 
wli nadeszła przesyła mebli z zamku królewskie- 
go w Madrycie, składająca się z kilku wagonów. 
Wobec tego przypuszcza się. tutaj, że zamek w 
Lubowli będzie przynajmniej letnią siedzibą króla 
Alfonsa. 
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PRZYGOTOWANIA DO ATAKU NA MADERĘ. 

Lizbona, 25. 4. Według wiadomości, nade- 
szłych z Madery wojska rządowe przygotowują się 
do decydującego ataku, aby za wszelką cenę 
zgńieść powstanie, 


krotnie wyjeżdżali samochodem do Stuttgartu i 
ostatnio za dostarczone informacje o nadgranicz- 
nych fortyfikacjach francuskich otrzymali od nie- 
mieckiego wywiadu po 30.000 franków. 

Pozostali dwaj aresztowani Schalk i Wendling 
odgrywali w szajce mniej ważną rolę. 

Dzienniki donoszą, iż spodziewane są w związ- 
ku z tą aferą aresztowania jeszcze 5 lub 6 osób. 


Odwołano kilka krążowników, które były wy- 
słane na Azory, celem stłumienia tam powstania i 
po wypełnieniu swego zadania czekały na dalsze 
rozkazy. Krążowniki te otrzymały rozkaz udania 
się na Maderę, 

Równocześnie załadowano na okręty 50.000 
żołnierzy, posiłkowanych przez szereg baterji ar- 
tylerji polowej i oddziały karabinów maszyno- 
wych, aby pod osłoną krążowników wylądowały 
na Maderze. 

Wobec tego, że z powstańcami rokowania roz- 
biły się, rząd w myśl poprzednich swych not za- 
mierza stłumić powstanie przy użyciu wszelkich 
możliwych środków. 
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PARYŻ MA 5 MILJONÓW MIESZKAŃCÓW. 


Paryż. Według wyników ostatniego spisu lu- 
dności z 8 marca br. Paryż liczy 4 milj; 808 tysię- 
cy mieszkańców. 
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tu Wersalskiego, Gdańsk odnosi się lekceważąco 
do artykułu 104". To samo nieraz stwierdzali i 
następcy sira Towera, — Van Hammel i hr. Gra- 
vina, obecny Wysoki Komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku. 

Należałoby więc raz wreszcie jasno postawić 
pytanie: — jak długo jeszcze Gdańsk będzie trwał 
w swych. usiłowaniach „zapominania' o swych 
zobowiązaniach, zawartych w artykułach Trakta- 
tu Wersalskiego? A przytem pytanie drugie: — 
jak długo jeszcze ten stan rzeczy będzie tolerowa- 


ny? Ostatnie zajścia w Gdańsku zostały narazie 
załagodzone. Ale przecież obywatelom Polski nie 
została jeszcze przez to zagwarantowana należna 
swoboda i bezpieczeństwo w Wolnem Mieście, 
jak to nakazuje Traktat. Jeżeli więc na zape- 
wnienie tej gwarancji niema innych sposobów, to 
przynajmniej koniecznem jest, aby tą sprawą za- 
jęła się Liga Narodów i doprowadziła do tego 
stanu rzeczy, że Gdańsk będzie pamiętał nietylko 
o artykule setnym, ale i 140-tym Traktatu Wer- 
salskiego. Juljan Sobiesz. 
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„GŁOS WĄBRZESKI" 


Woda na-Wilji nareszcie opadła. 


Wilno, 26. 4. Sytuacja powodziowa w dniu 
26. bm. przedstawia się następująco; 


O godz. 9-tej wieczór. dnia 25. bm. przybór 


wody na Wilji wynosił 8,35 m, i na tym poziomie 
utrzymał się do godz. 11-tej rano dnia 26 kwiet- 
nia. Od godz. 11-tej do godz. 5-tej po poł. woda 
zaczęła stopniowo opadać i wynosi 8,28 m. O ile 
deszcze, które zaczęły padać, nie spowodują wię- 
kszego przyboru, powódź w Wilnie minęłaby swój 
punkt kulminacyjny. . 

W mieście daje się odczuwać ogólne odpręże- 
mie, Nastrój nerwowy, w którym żyło miasto od 
3-ch dni, mija. Coraz większą jest pewność, że 


Na peryłerjach miast woda również dotkliwie daje się we znaki, 


Dzisiejszy stan sprawy 


odszkodowań. 
KOMUNIKAT Z. O. K. Z. 

Na tle sytuacji, wytworzonej ratyfikacją ukła- 
du likwidacyjnego polsko - niemieckiego z dnia 
31 października 1929 r. wśród szerokich rzesz za- 
interesowanych obywateli dzielnic zachodnich uja- 
wniło się żywe zaniepokojenie co do dalszego lo- 
su ich pretensyj przeciwniemiegkich dochodzonych 
za pośrednictwem Związku Obrony, Kresów Za- 
chodnich przed forum Mieszanego Trybunału Roz- 
jemczego Polsko - Niemieckiego w Paryżu. 

Odpowiadając tą drogą na liczne w tym wzglę- 
dzie intepeleacje — Związek Obrony Kresów Za- 
dhodnich podaje do wiadomości poszkodowanych, 
że ustawa o ratyfikacji układu wyrównawczego 
polsko - niemieckiego z dnia 31 października 1929 
roku przewiduje w $ 2 co następuje: 

„Obywatele Polsce, którży z tytułu przysłu- 
śujących im roszczeń do Państwa Niemieckiego lub 
Austrjackiego przez postanowienia „Porozumienia 
Polsko - Niemieckiego', wymienionego w art. 1 


p. 1. niniejszej ustawy i „Układu państw wierzy- 


cielskich z Austrją", wymienionego w art. 1 p. 3 
niniejszej ustawy, ponoszą bezpośrednio szkodę 
majątkową, otrzymują od Skarbu odszkodowanie. 

Wyszczególnienie roszczeń, rodzaj, warunki i 
zakres odszkodowania oraz tryb postępowania o- 
kreśli ustawa”. 


główne objekty zagrożone powodzią: katedra i e- 


© lektrownia zostaną ocalone, 


Noc z 25 na 26 bm. była przełomową. Panikę 
wywołało zalanie elektrowni miejskiej o godz. 


22,15. Nagła ciemność-ogarnęła miasto. Na uli- 


cach, na których zgromadziły się dłumy publicz- 
ności, powstał popłoch. Na ratunek elektrowni 
pośpieszyła straż pożarna i saperzy pod kierowni- 
ctwem oficerów, Po godzinie światło zapaliło się 
ponownie, jednak wkrótce zgasło znowu i dopiero 
po północy, po nadludzkich wysiłkach zmagania 
człowieka z przyrodą, światło zapłonęło. 

Wielki wysiłek wykazali komendant straży po- 


m 


(Sejm R. P. Okres HI — Druk. Nr. 44). 

W tym stanie rzeczy, Związek Obrony Kresów 
Zachodnich oznajmia: 

1) iż trwając konsekwentnie na stanowisku 
rzecznika interesów poszkodowanych, akcję, mi- 
mo zmienionych zasadniczo warunków, nadal pro- 
wadzić będzie, zmierzając do jej jaknajrychlejsze- 
go i jaknajkorzystniejszego dla poszkodowanych 
zakończenia; 

2) iż ci z pośród poszkodowanych, którzy w 
właściwym czasie dopełnili w Związku Obrony 
Kresów Zachadnich rejestracji swych szkód — nie 
mają potrzeby dokonywania ponownych zgłoszeń, 
Wszelką inicjatywę w tym kierunku poszczegól- 
nych osób, czy instytucyj, zalecałoby się też trak- 


tować z należytą oględnością, jako akcję zgoła 


zbędną i w wyniku mogącą co najwyżej narazić 


reflektantów na dodatkowe niepotrzebne wydatki” 


CHCIAŁEŚ POLSKI. 
wzdychałeś za niepodległością, a dziś zaprzedajesz 
kraj swój! 


W czasie, kiedy w Gdańsku panuje najstrasz- 
niejszy terror w stosunku do Polaków, — gdy 
arnie znani zbóje hitlerowscy mordują Gen- 
gerskiego, kaleczą Jerzyka, znieważają banderę 
polską i napadają na okręty nasze, — po całem 
Pomorzu krążą samochody ciężarowe firm gdań- 
skich, rozwożąc towary, Firmy gdańskie, — też 
same, które płacą wielkie sumy na rzecz band 


Przez wioskę Wilkińcę płyną wzburzone fale wód. 


Nr. 50 


żarnej Waligóra i ppłk. Giżycki. 
katedrze zalane zostały podziemia, miesz- 

czące groby biskupów. Ze względu na niedotarcie 
wody do samej katedry, niebezpieczeństwo uwa- 
żać zp za zażegnane. Wojska saperskie czu- 
wały około katedry całą noc. 

Kościół w Drynopolu pod Wilnem, siedzibie 
letniej biskupów wileńskich, został zatopiony. 

Akcję ratowniczą rozwinięto na szeroką ska- 
lẹ. Kuchnie wojskowe 3 D. A. K. wydawały poży- 
wienie powodzianom. 
Ogółem ewakuowano w Wilnie 110 domów, 
zamieszkałych przez 342 rodziny, razem osób 1550 
Runęło do ody 5 domów. 
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Hitlera — żyją tylko i wyłącznie z polskiego kon- 
sumenta, 

Obywatele! Sami tuczymy i żywimy gadzi- 
nę pruską, napychając ją polskiem złotem! Żmi- 
ję niemiecką hodujemy na własnej piersi! 

Obywatele Kupcy! Niech na półkach składów 
Waszych nie będzie miejsca na towar niemiecki! 
Niechaj samochody tow. niemieckie i agenci prusk. 
firm znajdą u kupców polskich drzwi zamknięte. 

ae Nie kupujcie towarów niemiec- 
ich ! 


Precz z proszkami Oetkera, Persilem, mydłem 
niemieckiem i wszelkiemi wyrobami firm haka- 
tystycznych, MIARY 

Nie płaćcie polskiem złotem bandytów Hit- 
lera! 
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WYCIECZKA DO WŁOCH. 


Towarzystwo turystyczno - krajoznawcze we 
Lwowie urządza w sierpniu 30-dniową wyciecz- 
kę do Wiednia, Wenecji, na Rivierę, do Florencji, 
Rzymu (do Papieża), Neapolu, Pompeji, na Wezu- 
wjusz, do Sorento, Capri, Dalmacji, Budapesztu, 
z powrotem do Wiednia i innych miast, 

Koszt całej wycieczki z utrzymaniem, zwiedża- 
niem i paszportem wynosi dla podróży 3-cią klasą 
pociągami i drugą klasą okrętami 1.300 zł. a dla 
2 kl. pociągami i 1 kl. okrętami 1.550 zł. 

Bliższych informacji udziela Towarzystwo tu- 
rystyczno - krajoznawcze we Lwowie, ul. Modrze- 
jewskiej l. 12, za opłaceniem odpowiedzi. 


Trzy Kkwadranse Barona 
Oskara v. Budberga. 


(Z kart dziejów polskiego bohaterstwa). 
(Dnia 23. bm. mija ćwierć wieku od chwili słyn- 
nego wykradzenia 10-u więźniów z t. zw. „Pawia 
ka" w Warszawie, Wspomnieniu tej chwili po- 
święcamy niniejszy artykuł. Przyp. Red.) 

Dziesięciu oddanym sprawie niepodległości Pol- 
ski bojownikom groziła nieunikniona śmierć, — 
Większa część tej dziesiątki miała już przed o- 
czyma niewątpliwe wyroki śmierci, inni zaś ocze- 
kiwali końca mozolnych dociekań żandarmskich. 
Najlepszy rezultat, jakiego mogli się spodziewać 
ci pozostali, to długoletnia katorga i dożywotnie 
osiedlenie się na Syberji. Nad losem współtowa- 
rzyszów czuwała jednak organizacja, ta sama, któ- 
ra umiała ich wysłać na niechybną śmierć, ale u- 
miała także ratować. 

Szczegółowy plan ocalenia skazańców, którego 
stawką mogły się stać nowe ofiary życia i wolno- 
ści, a który nadziei powodzenia pozornie miał tak 
niewiele, że najmniejszy szczegół niedopatrzony, 
najmniejsze uchybienie groziło klęską, opracował 
niezwykle dzielny i energiczny Jur-Gorzechowski. 
Przy pomocy dzisiejszego ministra pełnomocnego 
Polski w Moskwie, Patka, wystarał się o odpowie- 
dnie blankiety urzędowe, które zostały wypełnio- 
ne fikcyjną treścią urzędową i zaopatrzone w pod- 
robiony podpis ówczesnego policmajstra rosyjskie- 
go Warszawy, Meyera. Były to dokumenty, na- 


kazujące komendantowi t. zw. „Pawiaka” t. j. wię- 


zienia przy ul. Pawiej, aby oficerowi żandarmerji 
baronowi Oskarowi v. Budbergowi wydał dzie- 
sięciu imiennie wyliczonych więźniów. Posiada- 
jąc takie dokumenty, Jur-Gorzechowski dobrał so- 
bie szereg pomorcników. Troskę sprawiło mu wy- 
szukanie odpowniedniego umudurowania żandarm- 
skiego bez zwrócenia uwagi czynników niepowo- 
łanych, Ostatecznie dało się to po mozolnych za- 
biegach wykonać, choć w ostatniej chwili Jur- 
Gorzechowski musiał osobiście uzupełniać wiele 
niedokładności umundurowania. 


Wieczorem zatelefonowano do więzienia, że 


z rozkazu policmajstra rzekomy v. Budberg przy-' 


będzie po więźniów. To też następny przyjazd 
oficera żandarmerji w asyście żandarmów nie wy- 
wołał wśród straży więziennej żadnych podejrzeń. 
Z chwilą jednak przekroczenia bram więziennych 
w każdym kącie, w każdej sekundzie czasu cza- 
iło się niebezpieczeństwo, ponieważ najdrobniej- 
szy szczegół, najmniejsza usterka językowa czy 
nieznajomość zwyczaju mogła się wobec przenik- 
liwych spojrzeń prawdziwych żandarmów stać 
groźną. 

Rzekomy „baron v, Budberg“ złożył odpowie- 
dnie dokumenty, potwierdził odbiór więźniów w 
książce więziennej i czekał trzy kwadranse na 
ich wydanie. Jak musiały mu się dłużyć te nie- 
skończone trzy kwadranse, niepodobieństwem by- 
łoby opisać. Dla uniknięcia podejrzeń jednak Jur- 
Gorzechowski starał się być jaknajbardziej suro- 
wym i bezwzględnym zwierzchnikiem, aby stero- 
ryzować moralnie strażników. W ostatniej chwili, 
kiedy już dokonywał przeglądu więźniów przed 


samym odjazdem, przypomniał sobie, że w książ- 
ce więziennej podpisał swe fikcyjne nazwisko nie- 
prawidłowo literą „t“: „Butberg' zamiast — 
Budberg, jak opiewały przedstawione prze niego 
dokumenty. Opanował jednak natychmiast chwi- 
lowe wzruszenie, kazał zajechać karetce więzien- 
nej i był gotów do odjazdu. Funkcjonarjusze wię- 
zienia zaproponowali mu jeszcze, czy nie lepiej 
byłoby sprowadzić karetkę z ratusza o lepszych 
koniach, oraz chcieli użyczyć mu swoich żandar- 
mów dla wzmocnienia straży. Obydwie propo- 
zycje „baron Budberg“ odrzucił, gromiąc służbę 
za nieproszone uwagi i rady. 


Sprawa była prawie wygraną z chwilą, gdy 
karetka wyjechała poza bramę więzienną, unosząc 
ze sobą więźniów. Po drodze Jur-Gorzechowski 
„oddalił się od konwoju zgodnie z ukartowanym 
planem, — pseudo-żandarmi zaś skierowali karet- 
kę za miasto, gdzie dopiero dali poznać się wię- 
źniom. - Natychmiast potem rozłokowano urato- 
wanych skazańców po prywatnych mieszkaniach, -- 
ubrano, ucharakteryzowano, zaopatrzono w pasz- 
porty i wyprawiono zagranicę, 

Można sobie wyobrazić, jaki zamęt powstał 
na drugi dzień wśród Moskali, 

Ówczesny rzekomy „baron v. Budberg" a dzi- 
siejszy pułkownik Jur Gorzechowski, jest obecnie 
(Komendantem Naczelnym Straży Granicznej. Sła- 
wne porwanie dziesięciu więźniów z „Pawiaka” 
tkwi do dnia dzisiejszego bardzo żywo w pamięci 
całej Polski, było to bowiem jedno z największych 
Ibohaterstw, jakie znają dzieje podziemnej walki 
przeciw przemocy rosyjskiej, 
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„GŁOS. WĄBRZESKI" 


Protest Podoficerów Rezerwy oraz Powstańców i Wo- 
jaków miasta Wąbrzeźna przeciw bestjalskim napadom 
i gwałtom zbirów gdańskich na ludność polską. 


Kto kupuje towar gdański zdrajca sprawy narodowej. 


— W ub. środę odbyło się w strażnicy miejskiej 
miesięczne zebranie Związku Podoficerów Rezer- 
wy Koło Wąbrzeźno oraz Towarzystwa Powstań- 
ców i Wojaków — Placówka Wąbrzeźno. 

Zebranie zagaił prezes obu towarzystw p. Jan 
Cwinarowicz, witając obecnych oraz wytłomaczył 
zebranym, że obecnie odbywać się będą zebrania 
obu towarzystw razem, celem wygłoszenia aktu- 
alnych wykładów z dziedziny P. W. oraz okolicz- 
nościowych. 

Prezes p. Cwinarowicz wygłosił w bardzo mi- 
łym i podniosłym nastroju przemówienie o obec- 
nej polityce senatu gdańskiego oraz śwałtach i 
zbrodniach hitlerowskich zbójów gdańskich. 

Po przemówieniu p. przewodniczcy odczy- 
tał rezolucję, którą przez aklamację wśród oklas- 
ków przyjęto. 


REZOLUCJA. 


Zebrani w dniu 22. bm. członkowie Związku 
Podoficerów Rezerwy Koło Wąbrzeźno oraz To- 
warzystwa Powstańców i Wojaków placówka 
Wąbrzeźno, postanowili: 

1. Apelujemy do rządu polskiego, by zastosował 
wobec Gdańska wszystkie przysługujące mu 
środki, alby butę krzyżacką ukrócić i zapewnić 
obywatelom Rzeczypospolitej na terenie gdań- 
skim bezpieczeństwo, a Państwu Połskiemu 
pełnię praw, przysługujących mu na podstawie 
traktatów. 

2. Piętnujemy: haniebne czyny bandytów hitle- 
rowskich, którzy napadem na polski statek 
„Kopernik” zbeszcześcili banderę polską a ma- 
rynarza polskiego Władysława Jerzyka pobili 
do utraty przytomności, na piersiach jego 
wycięli nożem znak hitlerowski i przypięli na 
klatce piersiowej kartkę z napisem „ten krzyż 
dla Piłsudskiego!" — Napadli na obywatela 
polskiego R., napadli na Ochronkę i pobili dzie- 
ci polskie, napadli na polskie gimnazjum i po- 
ranili cegłą rzuconą przez okno ucznia Wyczy- 
chowskiego. Piętnujemy sądy gdańskie, które 
zamiast ukarać zwyrodniałych oprawców, 
wtrąciły do więzienia niewinną ofiarę napadu 


RODACY! 


W ciągu długiego okresu naszej niewoli dzień 
3-g0 maja wiązał się w pamięci Narodu z wieko- 
pomną rocznicą uchwalenia w roku 1791 Ustawy 
Konstytucyjnej, której celem było przywrócenie 
wewnętrznego zdrowia Rzeczypospolitej i uchro- 
nienie kraju od grożącego mu widma rozbiorów. 

W ciągu długiego okresu niewoli cała Polska 
od Bałtyku po Karpaty, od wschodnich do zacho- 
dnich rubieży uroczyście obchodziła pamiętną w 
dziejach historji tę wiekopomną rocznicę. 

Śladem lat ubiegłych postanowiło społeczeń- 
stwo powiatu wąbrzeskiego uroczyście obchodzić 
ten dzień „Święta Narodowego”, ażeby w nawią- 
zaniu do wiekopomnych tradycyj Konstytucji 3-go 
Maja zespolić całe społeczeństwo polskie do twór- 
czej i zgodnej pracy dla dobra Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej. 

W tym celu wyłonił się Powiatowy Komitet, 
składający się z przedstawicieli władz, urzędów 
i onganizacyj miasta i powiatu i uchwalił: 

Zorganizowanie lokalnych komitetów uroczy- 
stego obchodu w każdej miejscowości tut. powia- 
tu, które w ramach lokalin. możliwości urządzą 

1) w przeddzień obchodu — capstrzyk, gdzie 
jest orkiestra i stow. młodzieży, wojaków itp., 

2) w niedzielę — zbiórkę, wymarsz na nabo- 
żeństwo, udział w nabożeństwie, po nabożeństwie 
manifestacje na placach i wieczornice. 

Komitet Wykonawczy na miasto Wąbrzeźno 
ustalił następujący program: 

dnia 2 maja — sobota: 

godz. 20-ta: capstrzyk z udziałem orkiestry 
„Sokoła”, hufców p. w. oraz stowarzyszeń i orga- 
nizacyj. Zbiórka do capstrzyku o godz. 19,30 na 
placu męskiej szkoły powszechnej. 

dnia 3 Maja — niedziela: 

godz. 10-ta: Pochód przez miasto do kościoła 
na nabożeństwo. Zbiórka przedstawicieli władz 
oddziałów p. w., organizacyj, stowarzyszeń, ce- 


marynarza Jerzyka, Piętnujemy policję gdań- 
ską, która zamiast wszcząć pościg za sprawca- 
mi napadu na gimnazjum polskie, aresztowała 
uczniów i to zranionego Wyczychowskiego i 
Witkowicza oraz uczenicę Żołądkównę. 

Wzywamy Rząd Polski, aby ukrócił swawo- 
lę Gdańszczan jak najrychlej, bo wymaga te- 
go honor Rzeczypospolitej Polskiej. 

Równocześnie zebranie oświadczają, że przy 
przy użyciu wszystkich środków, przeprowadzą 
zdecydowany bojkot firm i towarów gdańskich, 
zaś wobec obywateli gdańskich pochodzenia 
niemieckiego, zastosują środki represyjne, Każ- 
dy Polak, kupujący dziś wyroby gdańskie jest 
zdrajcą sprawy narodowej. 

Wzywamy tych Polaków, którzy nie mogą 
się obyć bez towaru niemieckiego, aby wresz- 
cie się opamiętali i przynajmniej pieniądzmi 
swoimi a jednak polskiemi przez kupowanie 
towarów w Gdańsku. — nie dopomagali do 
szerzenia się band hitlerowskich w Gdańsku. 


Koło Podoficerów Rezerwy w Wąbrzeźnie 
A, Szczuka, sekretarz Cwinarowicz, prezes 


Tow. Powst, i Wojaków Placówka Wąbrzeźno 
Bardjan, sekretarz Cwinarowicz, prezes, 


Rezolucję postanowiono wręczyć p. staroście 
Sucheckiemu, celem wysłania takowej do właści- 
wych czynników. 

X 

Po przyjęciu rezolucji wygłosił komendant po- 
wiatowy P. W. i W. F. referat o nowej taktyce 
działania w piechocie. Referat wysłuchali obecni 
w największem skupieniu. Po wygłoszonym refe- 
racie członkowie placówki Towarzystwa Powstań- 
ców i Wojaków się rozeszli. Następnie odbyło 
się zebranie Związku Podoficerów Rezerwy. 

Uchwalono wysłać na uroczystości śląskie w 
dniu 2-$o maja poczet sztandarowy do Katowic. 
M. in. poruszono również sprawę członków, nie 
przychodzących na zebrania. 

Po wyczerpaniu porządku obrad prezes, sol- 
wował zebranie hasłem „Jedność!“ 


chów i korporacyj miejskich o godz. 9,30 na placu 
luksusowym. 

Ustawienie do pochodu według kolejności przy- 
bycia na plac zbiórki. 

godz. 10,30: Uroczyste nabożeństwo w miej- 
scowym kościele parafjalnym. 

godz. 11,30: Po nabożeństwie ustawienie na 
rynku miejskim hufców, oddziałów p. w., stowa- 
rzyszeń i organizacyj do defilady, 

godz. 12-ta: Defilada na ul, Marszałka Józefa 
Piłsudskiego przed domem p. Klimka, 

Ustawienie do defilady według następującej 
kolejności: 

Oddział Cyklistów Klubu „Pogoń', Hufce żeń- 
skie p. w., oddziały uzbrojone i umudurowane, 
Rezerwiści, stowarzyszenia i cechy, „Sokół oraz 
zawodnicy do biegu. Oddziały biorące udział w 
defiladzie po przedełilowaniu maszerują przez ul. 
Ogrodową i na rynku rozwiązują się. 

Defilada zamyka oddział cyklistów kl. „Pogoń“. 
godz. 13-ta: Bieg 4.000 mtr. o puhar, onganizo- 
wany przez Tow. gimn. „Sokół”. 

Kięrownictwo nad pochodem i defiladą Komi- 
tet Wykonawczy powierzył Powiatowemu Ko- 
mendantowi P. W. i W. F. por. Kuliszewskiemu. 

Komitet apeluje do wszystkich obywateli mia- 
sta, ażeby w dniu tej uroczystości udekorowali 
domy swoje chorąświami państwowemi, a okna 
nalepkami Tow. Czyt. Lud. 

Równocześnie Komitet apeluje do mieszkań- 
ców miasta, ażeby przyczynili się chociażby naj- 
drobniejszemi datkami na Dar Narodowy Tow. 
Czyt. Lud. i chętnie ofiarowali datki zbierającym 
kwestarkom, 

Komitet Wykonawczy: 
Przewodniczący: Cwinarowicz, zast. Starosty. 
Członkowie: 

Libal, Kuliszewski. Schwarz, Bojarski, 


Dr. Ostrowski, Reiske. 


Jubilenszowe Międzynarodowe Targi w Poznaniu 


otworzył p. minister Prystor. 


Poznań. Otwarcie tegorocznych Targów Po- 
znańskich odbyło się w nastroju niezwykle uróczy- 
stym, do czego przyczynił się specjalny, jubileu- 
szowy charakter. 


O godz. 9 rano zajechał na dworzec poznań- 
ski minister Przemysłu i Handlu płk. Prystor. Po 
powitaniu na dworcu p. minister wraz ze swem o- 
toczeniem, w skład którego wchodzą pp.: podse- 
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kretarz stanu dr. Doleżał, dyr. Dep. Morskiego dr. 
Feliks Hilchen, dyr. Dep. Przemysłowego inż. Jul- 
jan Dąbrowski, nacz. Wydz. Targów Sydney-Sa- 
dowski, nacz. Wydz. Handlu Zagr. Sagajło, i rad- 
ca ministerjalny Jerzy Barański, punktualnie o 
godz. 9,30 wszedł na salę p. minister Przemysłu i 
Handlu, poczem wszedł na mównicę prezydent m. 
Poznania Ratajski i wygłosił przemówienie w języ- 
ku polskim i francuskim, transmitowane przez ra- 
djo. W imieniu rządu zabrał głos p. minister 
Prystor, który po zakończeniu przemówienia prze- 
ciął wstęgę o barwach narodowych u wejścia na 
teren targowy. Zwiedzenie Targów trwało około 
dwóch godzin, pośród licznie zebranych wybitnych 
gości. 


X 


UNIERUCHOMIENIE KOMUNIKACJI AUTO- 
BUSOWEJ W POLSCE, 


W Warszawie odbyło się przy udziale 40 dele- 
gatów z całej Polski posiedzenie związku właści- 
cieli przedsiębiorstw autobusowych, na którem o- 
mawiano sprawę ustawy o państwowym funduszu 
drogowym. 

Przedsiębiorcy zdecydowali unieruchomić z dn. 
1 czerwca br. komunikację autobusową na tere- 
nie całej Polski, o ile nie nastąpi żadna zmiana 
sytuacji, w związku z wprowadzeniem w życie u- 
stawy o państwowym funduszu drogowym. ` 


X 
Kiedy polski policjant używą 
siły fizycznej. 


Rozkaz komendanta głównego policji. 


` Główny komendant policji państwowej płk. 
Maleszewski wydał rozkaz o zasadach zachowa- 
nia się policji wobec przestępców. 

Rozkaz ten domaga się, by wystąpienia policji 
nacechowane były zawsze stanowczością i ener- 
śją. 

Funkcjonarjusze policji winni jednak w swej 
pamięci na zawsze utrwalić, że policjant polski u- 
zywa siły tylko dla złamania bezprawia i odparcia 
gwałtu, lecz nie bije i bić nie będzie, Ujętego i u- 
nieszkodliwionego przestępcę należy traktować 
surowo, lecz zgodnie z prawem, gwarantującem 
mu nietykalność osobistą. 

„Policjant polski — czytamy w rozkazie — pa- 
mięta i pamiętać będzie, że bicie lub wymuszanie 
zeznań śwałtem fizycznym, czy maltretowaniem, 
zostało w Polsce wykluczone z arsenału środków 
w walce z przestępczością”, 

W końcu rozkazu komendant główny ostrzega 
te jednostki, które być może niedostatecznie u- 
świadomiły sobie granice między prawem a śwał- 
tem i nie wyczuwają w dostatecznym stopniu na- 
dejścia tej chwili, śdy policjant w walce z prze- 
stępcą winien zaprzestać używania siły, — że wy- 
ciągnie jak najdalej idące konsekwencje, surowo 
karząc winnych. Wydane obok rozkazu pismo o- 
gólne stwierdza, że wszyscy przełożeni będą oso- 
biście odpowiedzialni za wszelkie wypadki bicia 
i znęcania się nad zatrzymanymi, popełnione przez 
podwładnych im oficerów i szeregowych. 

W wypadkach skarg o pobicie należy w trybie 
przyspieszonym przeprowadzić szczegółowe do- 


chodzenia i w razie stwierdzenia bezzasadności o- 


skarżeń wnosić przeciwko niesłusznie skarżącym 
skargi o oszczerstwo; gdyby zaś fakt pobicia miał 
się potwierdzić, należy sprawą pokierować tak, a- 
by policjantów winnych pobicia spotkała kara w 
jalk najkrótszym czasie. 


KĄCIK PRAWNICZY. 


Czy wierzyciel przedsiębiorstwa ulegającego zby- 
ciu, ma prawo sprzeciwienia się wypłacie ceny 
kupna? 

W myśl art. 61 dekretu o rejestrze handlowym 
wierzyciel przedsiębiorstwa ma prawo sprzeciwie- 
nia się wypłacie ceny kupna, jeżeli wierzytelność 
jego nie jest zabezpieczona przywilejem, hipoteką 
lub zastawem, i jeżeli nie została przejęta przez 
nabywcę. Sprzeciw winien być zgłoszony w są- 
dzie okręgowym, właściwym dla przedsiębiorstwa, 
w «iągu 15 dni od daty położonej na numerze ga- 
zety urzędowej, zawierającej ogłoszenie o zbyciu 
i winien zawierać wymienienie wierzytelności i 
jej zasadę. Wniesienie wspomnianego sprzeciwu 
do rejestru nie podlega ogłoszeniu. Natomiast sę- 
dzia rejestrowy zawiadamia o nim zbywcę i na- 
bywcę niezwłocznie. 

Skutek sprzeciwu jest ten, że nabywca obowią- 
zany jest w terminach wskazanych w umowie zby- 
cia składać do depozytu sądowego na pokrycie na- 
leżności sprzeciwiających się wierzycieli niewy* 
płaconych jeszcze zbywcy całą lub część ceny kup- 
na, która na zasadzie umowy winna być wypłaco- 
na zbywcy w gotówce. Przeciwko zarejestrowa-. 
nemu sprzeciwowi może strona interesowana wy- 
stąpić ze sporem sądowym w ciągu dni 15 od ter- 
minu, wyznaczonego do sprzeciwu. 
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„GŁOS WĄBRZESKI" 


Wilno, stary gród polski, położony wśród malowniczych wzgórz przy ujściu 
rzeki Wilejki do Wilji, dopływu Niemna, zamieszkały przez 200 tysięcy 


mieszkańców, posiadający wyższe zakłady naukowe i uniwersytet, skupia- 
jący liczne grono ludzi nauki, nawiedziła katastrofa powodzi. Poziom wód 
jest tak wysoki, że części miasta, położone niżej, są zupełnie zalane wodą. 
Normalny tryb życia został zupełnie przerwany. Na rojnych i ludnych 
zwykle ulicach, miast aut zjawiły się łódki, których ludność używa jako 
środka lokomocji. Na wzburzonych falach Wilji płyną strzechy chat włoś- 
ciańskich, części ścian, sprzęty domowe... Z terenów zalanych wodą po- 
licja i wojsko ewakuuje mieszkańców przewożąc ich na miejsca wyżej poło- 
żone od terenów dotkniętych klęską powodzi. Podwódź w Wileńszczyźnie 
wyrządziła nieobliczalne szkody. Porozrywane są mosty, tory kolejowe, 
zalane fabryki, zniszczone osiedla ludzkie. Na zdjęciu widzimy pałac po- 
tyszkowiczowski przy ul. Zygmuntowskiej zalany wodą. Na pierwszym 
planie — saperzy na łodziach przewożą mieszkańców. 


Niema Polski bez Pomorza! 


Oto hasło, które wyrywa się dziś potężnym głosem z 
piersi wszystkich Polaków i odbija się głośnem echem o 
wapienione fale polskiego Bałtyku. 

Oto odpowiedź całego Narodu Polskiego na bezczelne 
żądania Trewiranusa. e 

Qto zdecydowana wola, która łączy nas wszystkich bez 
względu na przynależność partyjną, która skuwa nas Pola- 
ków wszystkich stanów w jedną wielką nierozerwalną ca- 
łość, stawiającą czoło zachłanności gadu krzyżackiego. 

A ponad błękitnemi falami Bałtyku unosi się jako wy- 
słannik Orła Białego, pełniący straż nad brzegami morza 
naszego Sokół Polski. 

A za nim niebawem podążą niezliczone masy Sokołów 
nietylko z całego Pomorza, lecz i z wszystkich innych Dziel- 
nie Polski do Gdyni na 

WIELKI ZLOT SOKOŁÓW 


odbywający się w dniach 1 i 2 sierpnia 1931 r., aby zadoka- 
mentować polski charakter naszego wybrzeża i wykazać 
siłę fizyczną i siłę ducha Naroda Polskiego, skupiającego 
bożaj najlepszych synów i najszlachetniejsze córki Ojczyzny 
ukochanej w karnych i znakomicie wyćwiczonych szeregach 
„Sokoła' Polskiego. 

O wielkiem znaczeniu Zlotu Sokołów w Gdyni najwymo- 
wniej przemawia zapowiedź przybycia Sokołów Polskich ze 
Stanów: Zjednoczonych Północnej Ameryki, Francji i Nie- 
miec. Nawet pobratymcy nasi, a mianowicie Sokoli z Ju- 
gosławji i Czechosłowacji, z góry zapowiedzieli masowy 
awój wdział w Zlocie Sokołów w Gdyni, aby zadokumento- 
wać przed całym światem, że łączą nas węzły krwi i bra- 
terskiej miłości od południowych brzegów słonecznego A- 
drjatyku aż po północne wybrzeże Błękitnego Bałtyku, two- 
rząc jeden wielki wał obronny przeciwko wszelkim zaku- 
som germanizmu. 

Najlepiej chyba świadczy o doniosłości naszego Zlotu 
zamiar Jego Królewskiej Mości Aleksandra Króla Jugosła- 
wji, wysłania okrętem wojennym jednej kadry kadetów ma- 
rynarki wojennej, która pragnie wystąpić ze specjalnemi ćwi- 
czeniami na Zlocie. 

„Więc dalej ochoczo, w daleki ten lot, 
Sposobić nam skrzydła dla ducha”. 

W chwili, kiedy nienasycony czarny kruk niemiecki wy- 
ciąga swoje drapieżne pazury w stronę Pomorza, nie może 
zabraknąć żadnego Polaka, w szczególności żadnego Sokoła, 
który posłuszny rozkazom swego zakonu rycerskiego, nie 
etanąłby w karnych szeregach Sokoła nad Polskim Bal- 
tykiem. 

Tu w Gdyni, która powstała jak gdyby tknięta różdżką 
czarodziejską z niczego i przeobraziła się z małej wioski ry- 
backiej w nowoczesne miasto portowe, tuż pod bokiem hi- 
storycznego, gwałtem z całości ziem wydartego Gdańska, 
wykazać mamy po raz pjerwszy naszą sprawność fizyczną, 
naszą ikarność sokolą, naszą siłę moralną. 

Zlot w. Gdyni, to wielki przegląd techniczny, to: egzamin 
naszej dojrzałości narodowej, 

Jeszcze nie przebrzmiały echa wielkiego Zlotu Wszech- 
słowiańskiego, który odbył się podczas Powszechnej Wysta- 
wy Krajowej w roku 1929 w Poznaniu i skupił około 30.000 
Sokołów, a już gotujemy się do nowego wyczynu: wykazać 
w obliczu szumiących fal morza polskiego, że jak daleko 
sięgają granice naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, tak 
daleko biją jednem tętnem te same polskie serca, kochające 
przedewszystkiem Tę, której na imię jest — POLSKA ! 

-Zlot odbędzie się w Gdyni 1 i 2 sierpnia 1931 r. Udział 
w Zlocie biorą Sokoli z całej Polski, Francji, Niemiec, Sta- 
nów Zjedn. Półn. Ameryki, Czechosłowacji i Jugosławii. 


MEJEZIEN AA II UWE ZAK KAC A ZANA KZ WZA KRKA A ANECZKA, 

Przygotowania do zlotu są w pełnym biegu: Odbyły się 
lustracje wszystkich Okręgów przez Naczelnictwo Dzielni- 
cy, zaś w dniu 8. 3, 31 lustracja Dzielnicy przez Naczelnictwo 
Związku. 

Komisje Zlotowe:. Przewodnictwo Dzielnicy powołało już 
do czynności komisje: Finansową, propagandową, komuni- 
kacyjną, kwaterunkową, aprowizacyjną i sanitarną. 


Zajęcie małych dzieci 
w gospodarstwie domowem. 


Czy nie przyszło już nieraz do was maleństwo 
wasze, prosząc: 

— Mamusiu, ja też pomogę? 

Ć I czy może nie odpowiedziała która z was, ma- 
tki: 

— Daj mi pokój, nie mam czasu! 

Większa część matek tak czyni i ostatecznie 
nie można im tak bardzo poczytywać za: złe, jeśli 
nie chą mieć przeszkody wśród nawału pracy. Je- 
dnak zalecałoby się, aby przy sposobności przyj- 
mowały talk chętnie ofiarowaną im pomoc. Dzieci 
tak się cieszą, kiedy im „wolno pomagać” i szkoda 
doprawdy tłumić w zarodku tę wielką gotowość 
do pomocy i usłużność, jaką objawiają już cztero- 
lub pięcioletnie dzieci. Warto się przekonać. 

Daj, matko, swemu Staśkowi albo Jaśkowi 
ściereczkę do rączki i pokaż mu, jak ma obcierać 
nogi u stołu. A może już sam to podpatrzył i umie 
już sam to zrobić ładnie. Dla niejednego malca sta- 
nowi to zabawkę, gdy może zbierać z podłogi 
strzępki papieru, dorośli nie uważają za nadzwy- 
czajną przyjemność zmiatanie okruszyn, gdy tym- 
czasem taki malec zapatruje się na to zajęcie jak 
na jakiś urząd honorowy. Można mu pozwolić tak- 
że podlewać Ikwiaty i sypać ziarna kanarkowi, 
większym dzieciom można nawet powierzać wy- 
czyszczenie klatki, jeśli umieją już zabrać się do 
tego w odpowiedni sposób. Wogóle mylnem jest 
sądzić, że dzieci umieją tylko „brudzić'” wszystko. 
Trzeba nieraz widzieć, iak taki malec tęgo szoru- 
je, gdy mu się pozwoli „pomagać”. 

A ileż to w kuchni znajdzie się do czynienia dla 
rączek dziecięcych! Przypomnijmy tylko, jak wiel- 
ką przyjemność sprawia im obieranie kartofli, 
mielenie kawy, tarcie chleba itd. Trudno tu wszy- 
stko wyliczyć, ale dzielna matka będzie już wie- 
działa, gdzie korzystać z tej pomocy maleństw 
swoich i z pewnością każda będzie się cieszyła ta- 
kiej „wspólnej pracy”, chociaż z początku musi u- 
zbroić się w cierpliwość. W każdym razie, pomi- 
nąwszy przyjemność, dzieci skorzystają wiele 
przez zajęcie w gospodarstwie. Budzi się w nich 
przez to zmysł do porządku i czystości, ćwiczy się 
zręczność, a nadto, co zimą w ciasnem mieszka- 
niu jest ważne, mają one przy kręceniu się w go- 
spodarstwie ruch pożądany, Że do siły i ochoczo- 
ści roboczej dzieci mie można stawiać wielkich 
wymagań, jest rzeczą jasną i rozsądna matka bę- 
dzie wiedziała, w jakich rozmiarach z tej pomocy 
korzystać należy. 


List z Torunia. 


Życie polityczne Torunia nie przedstawia się 
nadzwyczaj „prima'. Po wyborach leaderzy poli- 
tyczni, zwłaszcza endeccy, po zmyślonem przez 
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nich „zwycięstwie' (a raczej porażce!) schowali 
się po kątach. Pracę swoją częściowo przenieśli 
na teren grudziądzki, gdzie przy pomocy „żółło- 
dzióbów” usiłują wywołać pewien rumor. Zwła- 
szcza z powodu uchwały zjazdu grudziądzkiego 
delegatów Powstańców i Wojaków. Dowodem tej 
„pracy“ są poumieszczane w każdym numerze pi- 
sma z ul. św. Katarzyny notatki, o „masowych” 
(2!) wystąpieniach plasówek wojackich ze Zwią- 
ZKU. 

Zdawaóby się mogło, że notatki „Słowa Pom," 
są zupełnie prawdziwe i zawierają w większości 
prawdę. 

Otóż ze zjazdu delegatów okręgowych w To- 
runiu, jaki odbył się ubiegłej niedzieli, można 
wnioskować o prawdziwości „przebiegu manife- 
stacyjnych zebrań“. Na zebraniu wyżej omā- 
wianem nie było wogóle mowy o „odżegnywaniu 
się od sanacji” jak podało „Słowo”.  Ostrożność 
„Słowa” jest widoczna, bo w tytule tylko podanó 
myśl, w którą nawet N. D. nie wierzy. Owszem, 
na zebraniu omawiany był przyszły zjazd mający 
odbyć się w maju br. w Grudziądzu, gdzie ma na- 
stąpić zmiana statutu. O „sanacji jednak nikt nic 
nie mówił. 

Tyle co do prawdziwości zebrania delegatów 
Zw. Powstańców i Wojaków. — A teraz coś nie- 
coś o życiu Torunia, Mimo, iż wszyscy narzeka- 
ją na ogromną biedę, wszyscy się bawią, aż hu- 
czy. W cyrku ludzisków pełno, w kinach przepeł- 
nienie — w cukierniach zaś to począwszy od po- 
łudnia — wszystkie stoliki zajęte. 

Bawią się ludziska, jak mogą — pieniądze wy- 
dają na różne błahostki — z miną wielkich ma- 
śnatów. 

A tymczasem tam, w barakach na nędznej, po- 
krytej stęchlizną słomie, leżą wychudłe szkielety 
(bo to już nie łudzie!) oczekując śmierci, tej „do- 
brodziejki” dla głodnych i wynędzniałych. 

Ci, którzy bawią się po kawiarniach i dancin- 
gach, nie pomyślą o tych biedakach; bo cóż może 
ich obchodzić los tych nieszczęśliwych??! (x) 

— Poświęcenie gmachu. W ostatnią sobotę, dnia 25. 
bm. odbyło się przy udziale władz poświęcenie gmachu 
Funduszu Bezrobocia przy ul. Wały. Gmach zbudowany 
jest według nowoczesnej techniki. 

— Ćwiczenia nocne lotników. 23. bm. wieczorem na 
lotnisku toruńskiem odbyły się ćwiczenia nocne lotników, 
którzy pod osłoną ciemnością wykonali kilkanaście lotów 
ćwiczebnych. 

— Ś, p. major Filip Zawada. Na garnizonowym cmenta- 
rzu złożono w ub. sobotę zwłoki śp. Filipa Zawady, konsula 
Rz. P. we Francji. Zmarłemu Konsułowi oddało ostafnie 
honory wojsko w sile kompanji oraz eskadra lotnicza. W 
pogrzebie brał udział również redaktor i wydawca „Ga- 
zety Olsztyńskiej” p. S, Pieniężny z Olsztyna. 

— Lustracja gospodarstw osadniczych. Dnia 26 i 27 bm. 
odbywa się lustracja gospodarstw osadniczych przez delega- 
ta Ministerstwa Reform Rolnych, p. Wojewodę Lamota, 
władz Pom. Izby Rolniczej i P. T. R. Z ramienia O. U. Z. 
w lustracji wziął udział p. komisarz Soczkiewicz, a wśród 
władz P. T. R. zauważyliśmy p. Z. Malkiewicza, instruktora 
osadniczego, obwodowego (3 powiaty), który też podczas 
wieczoru dyskusyjnego wygłosił ciekawy referat na temat 
spraw osadniczych. (Referat ten podamy w formie wywia- 
du w jednym z następnych numerów naszego pisma). 

— Z kupiectwa. Tutejsze drobne kupiectwo dąży do 
wyzwolenia się z organizacji Koła Chrześcijańskich Drobn. 
Kupców, które jest filją Tow. Kupców Samodzielnych. — 
Stwierdzono, że kupcy Samodzielni świadomie pracują na 
niekorzyść drobnych kupców a szczególnie w branży ko- 
lonjalnej. Zwłaszcza zarzuty podniesione są przeciw p. Kry- 
szczyńskiemu, hurtownikowi, który detalicznie sprzedaje to- 
wary monopolowe po hurtowej cenie, załamując temsamem 
rozporządzenie zarządu drobnego kupiectwa. , 

— Pogrzeb lotnika. Na cmentarzu garnizonowym- zło- 
żono w sobotę na wieczny spoczynek ciało tragicznie zmar- 
łego pilota, śp. Władysława Wrzały, porucznika. Po uro- 
czystej żałobnej Mszy św. w kościele garnizonowym, cele- 
browanej przez ks, prałata Sienkiewicza, odprowadzono na 
rydwanie lotniczym ciało Zmarłego na cmentarz garnizo- 
nowy. W pogrzebie wzięło udział wojsko z 4 pułku lotni- 
czego, korpus oficerski różnych oddziałów broni. Salwy 
karabinowe oraz furkocąca eskadra lotnicza przybrana w 
żałobne flagi pożegnały Bohatera przestworzy, piłota, pór. 
śp. Wrzałę, Cześć Jego pamięci! (x) 


Sprzedaż nalepek okiennych i chorągiewek 
na rzecz 


T. C. L. 


odbywać się będzie we wszystkich księgarniach 


i sklepach papieru przez cały tydzień przed: Świę- 
tem Trzeciego Maja, W każdem oknie w dniu 

ta Trzeciego Maja powinna znajdować się nalepka 
a każde dziecko powinno mieć barwną chorągiew- 


ę. 

Czysty dochód z sprzedaży nalepek i chorągie- 
wek przeznaczony jest na rzecz Towarzystw Czy- 
telni Ludowych, 
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KAŻDY, 
kto raz czytał „Głos Wąbrzeski*”, przekonał 
się, że pismo to jest najtańsze i szybko a 
bezstronnie informuje o wszystkich wypad- 
kach w powiecie, kraju i zagranicą, swych 
Czytelników. 

SESTE EEE EES 


POŻYCZKI DLA RZEMIOSŁA. 


Dzięki staraniom p. Wojewody Lamota, Bank 
Gospodarstwa Krajowego przydzielił dość poważ- 
ne sumy na pożyczki średnioterminowe dla rze- 
miosła pomorskiego. 

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Toru- 
nia otrzymała 64 tysiące złotych. 

Dotydhczasowy stan kredytów średniotermino- 


| wych rzemiosła toruńskiego wynosił 158 tysięcy 


złotych. 'W związku z ostatnią sumą wśród rze- 
miosła toruńskiego rozdzielońe będą kredyty w 
ogólnej sumie 220 tysięcy złotych. Zainteresowa- 
ni rzemieślnicy, którzy dotychczas jeszcze poży- 
czek średnioterminowych nie otrzymali, winni 
składać wnioski do Komunalnej Kasy Oszczędno- 
ści. Spodziewać się należy, że i nasz powiat o- 
trzyma na ten cel większe kredyty, celem uspoko- 
jenia najpilniejszych potrzeb rzemiosła naszego 
powiatu. 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 27 kwietnia 1931 r. 
— Jeszcze dziś zapisać można „Głos Wąbrze- 


| ski” na miesiąc maj i czerwiec, na poczcie lub w 


ekspedycji pisma naszego. Kto tego dotychczas 
nie uczynił, niech się pośpieszy, by nie mieć przer- 
wy w. dostawie. (r) 
— Wiosna naprawdę już teraz zapanowała na 
ziemiach naszych, darząc nas niezwykle piękną 
pogodą po tak długiej zimie. Wczoraj, po połu- 
dniu, po przelotnym deszczu, ulice i szosy zaroiły 
się od mieszkańców miasta, wdychających z roz- 
koszą czyste wiosenne powietrze. r 


MIEJSCOWE. ; 
— Ś, p. Maksymiljan Betlejewski senjor zmarł. 


| W ub. piątek, zmarł po długiej i ciężkiej chorobie 


śp. Maksymiljan Betlejewski sen. Zmarły był zna- 
ny wsszerszych kołach obywatelstwa, gdzie ucho- 
dził jako wzór prawdziwego Polaka. * Zmarły był 
w Wąbrzeźnie znany jako wytrawny kupiec, a o- 
statnio prowadził tabrykę wód mineralnych oraz 
hurtownię piw. 

Żal, jako pozostawił Zmarły po sobie jest do- 
wodem, jak był kochany nietylko wśród swojej 
najbliższej rodziny jako i w szerszem kole znajo- 
mych i przyjaciół, 

Stroskanej Rodzinie wyrażamy najserdeczniej- 
sze współczucie. — Red. 

— Św. Marka, W sobotę, dnia 25. bm. przy- 


| padała uroczystość św. Marka, Z kościoła para- 


fjalnego wyruszyła procesja pod Sitno do figury, 
gdzie odbywały się specjalne modły i błogosła- 
wieństwa pól. Po parafjach wiejskich procesje te 
odbywają się zawsze bardzo uroczyście, 

— Lista szczęśliwców. Urzędową tabelę wy- 
śranych ciągnienia V klasy 22 Polskiej Państw. 


| Loterji można przejrzeć w kolekturze „Głosu Wą- 


zza 


| Szcze sporo pracy w trenowaniu się. 


brzeskiego. Wygrane w naszej kolekturze padły 
na następujące numery: 133.171, 133.173, 133.176, 


'184.582, 184.585, 184.586, 184.588, i 184.590. z z 


— Zebranie L, O. P, P. Sprawozdanie z od- 
tego zebrania L, O. P, P. podamy w przyszłym mı- 
merze, 

— W dniu 26. bm. odbyła się wywiadówka w 
szkołe wydziałowej. Rodzice i opiekunowie sko- 
rzystali z okazji, dowiadując się o zachowaniu i 
postępach w nauce. swych dzieci, 

— Uroczyste otwarcie sezonu kolarskiego od- 
było się wczoraj w Tow, Cyklistów „Pogoń". — 
O godz. 10,20 wyruszyli cykliście przy dźwiękach 
orkiestry „Sokoła” na nabożeństwo, odprawione 
przez ks, Wielewskiego, Po południu o godz. 14 
stanęło 9 cyklistów na start do biegu na szosie si- 
cieńskiej, trasa wynosi 25 km., meta na szosie pod 
Myśliwiec. Do mety przybyło 8-miu zawodników, 
dziewiąty wskutek pęknięcia dętki, pozostał na 
drodze. O godz, 18-tej w lokalu p. Kaczyńskiego 
nastąpiło ogłoszenie wyników i rozdanie nagród 
zwycięzcom. Do mety przybyli pp.: 1) Niedzielski 
Fr. w czasie 55.38 m., 2) Benert Otton (56.30 m.), 
3) Cander Jan (57,30 m.), 4) Gawroński Wacław 
(58 m.), 5) Paszota Edm. (58,30), 6) Sumowski Leon 
(63 m.), 7) Ziółkowski (66 m.), 8) Fiirstenau (68 m.) 

Prezes klubu p. Dudziak, w przemówieniu 
swem stwierdził zadawalniające wyniki, lecz do 

onkurencji międzymiastowej należy dołożyć je- 


Podkreślił 


2 zadowoleniem, że zawody odbyły się na szczę- 
ście bez żadnych wypadków. Dekorując żetona- 
| mi pierwszych trzech zwycięzców, życzył im osią- 
| Śnięcia lepszych jeszcze wyników, a pozostałym 
zdrowej rywalizacji w przyszłych zawodach z na- 
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grodzonymi, Co do następnych dwóch zawodni- 
ków, którzy wskutek defektu u roweru mieli dłuż- 
sze przerwy, a mimo to osiągnęli zadawalniające 
wyniki, zbierze się jura zawodów i poweźmie oso- 
bną uchwałę. 

[Wieczorem od godz. 20-tej odbywała się zaba- 
wa taneczna w sali p. Kaczyńskiego. W miłym 
nastroju, harmonji i przy wybornym humorze ba- 
wiono się późno w noc. (r) 

— Niedziela świętem sportowem, W niedzie- 
lę, dnia 26. bm. odbyło się otwarcie sezonu spor- 
towego przez Gimnazjalny Klub Sportowy „Vam- 
bresia', Zawody obejmowały piłkę nożną, siat- 
kówkę i koszykówkę. 

Piłka nożna: G. K. S. „Vambresia* — G. K. S. 
Brodnica 9:0. Mecz, był bardzo ciekawy. Pier- 
wsza połowa gry nie zapowiadała tak wysokiej 
klęski gości. Bramki dla Wąbrzeźna zdobyli: Bo- 
żeński 4, Lewandowski 3, Szczepkowski 2. Bar- 
dzo dobrze sędziował p. Ołtuszewski. 

Siatkówka: G. K. S. „Vambresia* — G. K. S. 
Brodnica 24 : 22. Gra była równorzędna, lecz 
technicznie miejscowa drużyna przewyższała Bro- 


. dniczan. 


Koszykówka: G..K. S. „Vambresia* — G. K. 
S. Brodnica 8—23 dla Brodnicy. 

— Wczorajsze zawody w piłkę nożną pomię- 
dzyK. S; „Zuchem* z Torunia" a tut. „Pomorzan- 
ką” przyniosły niespodziewane zwycięstwo na- 
szym biało - zielonym w stosunku 3 : 4 (2:3). 
Drużyna „Pomorzanki'* pokazała wczoraj b. ładną 
ofiarną i otwartą grę. Przeciwnik, mimo wszel- 
kich wysiłków nie zdołał już zmienić wyniku, Sę- 
dziował b. dobrze p. P. Piszcz. 

W Dobrzyniu walczyła I drużyna ,Pomorzan- 
ki” z tamt. żydowską drużyną „Makabi”, uzysku- 
jąc z winy sędziego wynik nierozstrzygnięty 2 : 2 
(powinno być 2:1 na korzyść Pomorzanki; sędzia 
bowiem uznał bramkę za spalonego). 

— Wyniki harcerskich zawodów strzeleckich 
o mistrzostwoi huica wąbrzeskiego: 

a) indywidualne — junjorzy: 1sze miejsce — 
Bronisław Dąbrowski (L dr. Wąb. gimn.) 151 pkt., 
2. m, Mikołajczyk Fr. (l. dr. Golubska). 139 pkt., 
3, m. Kwiatkowski Fr. (I. dr. Wąb. gimn.) 118 pkt., 
na możliwych 200 punktów. 

senjorzy: 1. miejsce Ślężak Karol (L dr. Go- 
lubska) 110 pkt., 2. m. Nitka Wł. (dr. Wąb. gimn.) 
110 pkt., 3 m. Tuński Edward (IV. Wąb. pozaszk.) 
101 pkt. na możliwych 200 pkt. 

b) zespołowe — junjorzy 1. miejsce I. drużyna 
Wąbrz. gimn. — 524 pkt. 

senjorzy: 1. m. IV. dr. Wąbrz. pozaszk. 433 pkt. 
na możliwych 1000 pkt. 

Szczególne podziękowanie należy się Pow. Ko- 
mendantowi P, W. i W. F. oraz instruktorom za 
udzieloną pomoc Kom. Hufca w zorganizowaniu 
tych zawodów. Czuwaj! Kom. Hufca. 

— Zebranie Tow. Samodzielnych Rzemieślni- 
ków odbyło się wczoraj o godz. 14-tej w lokalu p. 
Klimka. Zebranie zagaił prezes p. Kołecki, Proto- 
kół odczytał sekretarz p. Dąbrowski. Zebrani u- 
chwalili wziąć gremjalny udział w uroczystościach 
3-go Maja ze sztandarem, oraz zaprosić wszyst- 
kie cechy miejscowe również do udziału. — W 
dniu 10 maja br. odbędzie się w Grudziądzu Zjazd 
Rzemiosła Pomorskiego, w którym udział weźmie 
delegacja miejscowego Koła. — Na porządek o- 
brad zjazdu tego wysunięto następujące wnioski: 
1) by prace rządowe powierzano także rzemiosłu 
pomorskiemu; 2) by samorządy zlecały wykona- 
nie prac swych jedynie wykwalifikowanym rze- 
mieślnikom, a nie młodym i nie mającym dosta- 
tecznej praktyki; 3) zjazd rozpatrzyć ma i zająć 
odpowiednie stanowisko co do przeszło 100-pro- 
centowej podwyżki składek od nieszczęśliwych 
wypadków; 4) by uczniów, zajętych w rzemiośle 
liczono za pół pracownika odnośnie opłat paten- 
tu. 

W wolnych głosach poruszono sprawę pod- 
wyższenia obrotów rzemiosła na rok bieżący przez 
Kasę Skarbową, oraz sprawę zamiatania ulic. Ze- 
brani stoją na stanowisku, że przez wydzierża- 
wienie roli miejskiej, ogrodnictwa, rybołówstwa 
i t. p, do wywożenia śmieci potrzebny będzie tyl- 
ko jeden koń, tak że koszt utrzymania jego 
zmniejszy się o połowę, a przez to utrzymać bę- 
dzie można dotychczasowych zamiataczy — nie 
obarczając pracą tą ubogich miejskich, W końcu 
postawiono wniosek, by komisje cennikowe (żyw- 
nościowe) były upoważnione do uchwalania cen 
w krótkiej drodze, t. zn. z pominięciem wyższych 
instancyj jak Województwa i Ministerstwa, 

Po wyczerpaniu się porządku obrad przewod- 
niczący p. Kołecki zamknął zebranie. (r.) 


Zalecamy kupować mydło tylko na wagę, a Szanowna Pani 
niewątpliwie przekona się, że najtańszem mydłem jest wysuszone 


ydło Regera. 


- — Zebranie SMP,-Żżeńskieśo, W niedzielę o 
godz. 14-tej odbyło się w wikarjówce plenarne ze- 
branie Stow. Młodzieży Polskiej Żeńskiej pod 
przewodnictwem prezeski p. Sigurskiej. Protokół, 
odczytany przez sekretarkę druchnę Gantkowską 
został przyjęty. Wiersz pt. „Święto druchen* z 
brawurą wygłosiła drch. Nowakowska, a drch. Mi- 
chałowska odczytała referat misyjny. W dalszym 
ciągu uchwalono. wziąć udział w pochodzie w ro- 
cznicę Konstytucji 3-go Maja, Zarząd organizuje 
dwudniową wycieczkę do Gdyni, oraz zwiedzanie 
miast pomorskich jak Grudziądz, Wejherowo, 
Chojnice, Kartuzy i Pelplin. — W dniu 10 maja 
odbędzie się w godzinach rannych majówka do la- 
su. Na zakończenie druchna prezeska wygłosiła 
odczyt: „Jak zachować się w urzędach i w po- 
dróży.' (r) 

— Wycieczkę do Radzyna rządziło w dniu 
wczorajszym SMP,-Męskie, Dzielni druhowie wy- 
maszerowali o godz. 5-tej rano do prastarego gro- 
du, gdzie o godz. 8-mej wysłuchano wspólnie na- 
bożeństwa. Druhowie kucharze gracko się spisa- 
li, przyrządzając smaczny obiad na zamku, który 
każdemu lepiej smakował, jak w domu, bo przy- 
rządzony własnemi rękoma, Na boisku wesoło 
się bawiono, a wieczorem, żegnani przez gościn- 
nych mieszkańców Radzyna, druchowie powrócili 
do swych rodzinnych murów — znów do szarej, 
codziennej pracy. (r) 

Z POWIATU. 

— Nielub. (Kradzież leśna). Policja przychwy- 
ciła Józefa Dębickiego z Ludwikowa na kradzie- 
ży drzewa w lesie nielubskim, 

— Czaple. (Udar serca). Drogowy tutejszy p. 
Sowiński, umarł w ub. piątek na udar serca. 

— Dębowałąka. (Burzliwe zebranie Kasy Stef- 
czyka). W niedzielę, dnia 19 bm. odbyło się w tut. 
szkole zebranie członków Kasy Stefczyka. Zebra- 
niu przewodniczył prezes p. Szczypiór. W pew- 
nym momencie niektórzy z zebranych wszczęli a- 
wanturę przeciwko sekretarzowi Kasy, kierowni- 
kowi szkoły p. Madejskiemu, grożąc wyrzuceniem 
ze szkoły. Nawet „pan prezes” fie zajął w tej 
sprawie pewnego stanowiska, lecz korzystając z 
nastroju, załatwiać zaczął porachunki osobiste, 

Poważniej myślący członkowie wynieśli z ze- 
brania tego głębokie niezadowolenie. 


Wiadomości z Golubia 
NA DZIEŃ 3-GO MAJA. 


W dniu 16. bm. odbyła się konferencja Towa- 
rzystwa Czytelni Ludowych, na której dyskuto-, 
wano sprawę tegorocznego obchodu dnia oświaty, 
t-j. 3 maja. Członkowie zebrani uchwalili urzą- 
dzić w dniu tym uroczystą akademję oraz kwestę 
uliczną. 

W tej samej sprawie odbyło się w dniu 18. bm. 
zebranie przedstawicieli władz i organizacyj spo- 
łecznych pod przewodnictwem zast. burmistrza 
p. Jordana. Wobec braku pokrycia na koszty, ja- 
kie z tego tytułu powstaną, wybrano komitet, któ- 
ry drogą ofiar zebrałby odpowiednią na ten cel 
kwotę, 

Komitet zwraca się z gorącą prośbą do Oby- 
wateli Golubia i okolicy o łask. poparcie jego za- 
mierzeń. 


ZEBRANIE BRACTWA STRZELECKIEGO. 


W niedzielę, dnia 19. bm, odbyło się walne ze- 
branie tut, Bractwa Strzeleckiego pod przewo- 
dnictwem prezesa, p. Asta. Udział członków dość 
liczny. Poszczególni członkowie zarządu składali 
sprawozdania ze swego zakresu działania. — Po 
sprawozdaniu komisji rewizyjnej udzielono. zarzą- 
dowi ustępującemu jednogłośnie absolutorjum, 
poczem dokonano wyboru nowego zarządu, w na- 
stępującym składzie: prezes — p. Ast Józef, zast. 
prezesa — p. Kempiński Fr., sekretarz — p. Go- 
lus Fr., skarbnik — p. Grzeszewski Józef, komen- 
dant p. Golus Ant., setrzelmistrze — pp. Wiśniew- 
ski Teodor i Winiarski Stefan. 

Z dyskusji nad sprawozdaniem kasowem wy- 
nikało, że Bractwo ma do pokonania nielada tru- 
dności z utrzymaniem swej strzelnicy. 

Po wolnych wnioskach przew. p. Ast zakoń- 
czył zebranie. 

— Wilno. (Na Niemnie i Narwi ruszyły lody). 
Z Dokudowa donoszą, że 18. bm. o godz. 15-tej na 
rzekach Niemnie i Narwi ruszyły lody w szybkiem 
tempie, tak, że rzeki te dość szeroko wystąpiły z 
brzegów. Dzięki zabiegom władz, miasta położo- 
ne nad rzekami, zostały zabezpieczone, wobec 
czego niebezpieczeństwo katastrofy nie grozi. Ró- 
wnież nie grozi żadne niebezpieczeństwo ludności 
przybrzeżnych wiosek. 


Str, 6 


Różne. 
AUTOMATYCZNY SEKRETARZ. 


Jest on naturalnie wynalazkiem amerykańskim. Jeden 
z inżynierów zbudował przyrząd, który w połączeniu z ło= 
nografem doskonale zastępuje sekretarza. Gdy w biurze 
niema nikogo, a odzywa się dzwonek telefonu, fonograf 
mówi: „Tu ujest biuro pana X, ponieważ pana niema w tej 
chwili, mogę notować słowa pańskie” i automatycznie no- 
tuje słowa klijenta na wałku woskowym. Pan X po powro- 
cie do biura słyszy dokładnie, co mu klijent powiedział. — 
„Sekretarz automatyczny" może także utrwalić rozmowy, 
prowadzone przez dwie osoby, dzięki czemu staje się świad- 
kiem zawartych umów. 


z 


RUCH TOWARZYSTW 


— Dziś oe godz. 8 wieczorem lekcje śpiewu 
„Lutni* w lokalu zwykłym. 
„ Zarząd. 
— Baczność K. S. „Pomorzanka”*! We wtorek, dnia 28. 
bm. o godz. 8,30 wiecz. w lokalu p. Małyszczyka koło placu 
luksusowego zebranie wszystkich czynnych członków. Spra- 
wy ważne — przybycie konieczne! 
Nieczłonkowie sportowcy, którzy mają chęć wstąpić do 
Klubu, mogą być również na zebranie to przez członków 
wprowadzeni, Za Zarząd: Fr. Szeliga, prezes. 


dziaduś ś. p. 


kupiec, przeżywszy lat 66, 


o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona 


domu żałoby Rynek 1. 
Wąbrzeźno, dnia 24 kwietnia 1931 r, 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się: 


"Konia TAX "ATE. no Sło godz. 12 sprzedawać będę w  Mlewie 
Przetarg przymusowy |”=""* OE rpn E 
Dn. 29. 4. br. o godz. 11 przed poł. służ ąca maszynę do szycia „Singer“ 2 


sprzedawać będę w drodze przetargu przy- |z dobremi świadectwami 
może się zgłosić od 1, 5. 


musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Zofji Błoniarzowej w Małych 
Radowiskach 

2 tuczniki, konia i krowę 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dn. 29. 4. br. o godz. 12 w poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Łucjana Wilamowskiego w M. 
Radowiskach 


maszynę parową, „Lauz* młoce- 


karkę, elewator, 83 warchłaków, I. piętro. dębowe, fotel do biurka, stół o- 
2 źrebaki jednoroczne, 2 źreba- 3 morgowe krągły, 4 krzesła, dywan, 5 ma- 
ki 2-letnie, powózkę i sanie wy- łych obrazków i leżankę. 

jazdowe gospodarstwo Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. ję 


m 
vena 


Pr zetar g przy MUSOWY Józef Karasiewicz 


W. Radowiska. 


7 Dnia 24 kwietnia br. o godz, 10,30 zmarł po długich i 
ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramentami św. mój dro- 
gi mąż, nasz troskliwy i kochany ojciec, zięć, szwagier i 


MAKSYMILJAN BETLEJENSKI 


żona:z dziećmi i rodzina 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 28 bm. o godz, 9,15 z 


Gdzie. wskaże adm, 
„Głosu Wąbrzeskiego*'. 


Pokój 


z kuchnią do wynajęcia 


ul. Górna 1. 
Udzielam 


lekcyj gry 


na fortepianie 


Elżb. Szwarzówna 
Marsz. J. Piłsudskiego 67 


z powodu kupna większe- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


— Roczne Walne Zebranie K. S- „Pomorzanki* odbędzie 
się we wtorek, dnia 5 mają br. o godz. 8,30 wiecz. w lokalu 
„Dwór Wąbrzeski , p. J. Kaczyńskiego z następującym po- 
rządkiem obrad: 

1. Zagajenie, 2. Sprawozdanie Zarządu, 3. Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej, 4. Wybór nowego Zarządu, 5. Wnioski, 
6. Wolne głosy. 

W razie niestawienia się statutem przep'sanej ilości 
członków, odbędzie się %4 godz. później następne Walne Ze- 
branie bez względu na ilość obecnych członków, uchwały 
którego będą miały moc obowiązującą. Wnioski należy skła- 
dać najpóźniej 3 dni przed Walnem Zebraniem na ręcę śe- 
Ikretarza p. Beygera. 

Zarząd: 


Fr. Szeliga, prezes Br. Beyger, sekretarz. 


Druk i nakład „Głos Wąbrzeski* B. Szczuka — Wąbrzeźno. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


Nadesłane. 


(Za ten dział redakcja nie odpowiada). 
RATUJMY OD ZAGŁADY BUŁKĘ, 


Często zastanawiam się nad pewnem, niepokój budzącem 
zjawiskiem, a mianowicie nad gwałtownem zmniejszaniem 
się bułki, tej zwyczajnej polskiej pszennej bułki. Zjawisko 


——— 


M. Radowiskach 
śrutownik i motor 


dającemu za gotówkę: 


1931 r. laki. 


najwięcej dającemu za gotówkę: 


na sprzedaż 
według ugody 


Dn. 29. 4. br. o godz. 2 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy 


Zgubioną książeczkę 


gotówkę: 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


W środę, dnia 29 IV. br. o g. 12 
sprzedawać będę w Zakładach Prze- 
mysłowych w Kowalewie najwięcej 


20 tonn. suszki buraczanej. 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


stoliki, umywalkę, kanapę, 3 
tuczniki, 14 prosiaków i 2 cie- 


Zbiórka licyt. u p. Pelagji Makowskiej 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 


W środę, dnia 29 IV. br, o g. 10 
sprzedawać będę w Kowalewie na ryn- 
ku przed lokalem p. Neumerowej 


konia, maszynę do szycia „Sin 
ger, żniwiarkę, bibljotekę dę- 
bową, kanapę, 2 fotele, biurko 


Przetarg przymusowy 


W czwartek, dnia 30 IV. br. o 
godz. 10 przed poł. sprzedawać będę 
w Węyorzynie najwięcej dającemu za 


Nr -50 Z 


to daje się tłomaczyć albo podziwu godną umiejętnością 
naszej bułki, przystosowania swej objętości do coraz mniej- 
szej pojemności naszych żołądków, lub też w imię maksymy: 
„nie ta tym padole jest wieczne”, bułka, jako najstarszy 
wytwór kumsztu piekarskiego stopniowo zmierza ku zupeł- 
nemu żanikowi. Jako charakterystyczny objaw zauważyłem, | 
że ten tak przez wszystkich nas lubiany (szczególnie ze” 
świeżem masłem) artykuł, który do niedawna całkowicie 
zaspakajał głód, dziś zaledwie łechcący podniebienie, nie 
znosi wszelkich wahań cen. Na przykład, już na samą myśl, 
że kiedyś w przyszłości cena pszenicy może zwyżkować — 
bułka nasza w gwałtowny sposób kurczy się i maleje do mi= | 
kroskopijnej okruszyny. Szczególniej wydatnio zapocząt- 

kował się „zanik” bułki w niedawnym okresie potanienia | 
art. spożywczych. Wtedy widocznie obraziło się biedne buł- 
czysko, że zamiast za 5, sprzedawano ją za 4 grosze, to też 

na złość skurczyło się nie o *|s, lecz o jedną czwartą swej 

zwykłej normalnej wielkości i kurczenie to w dalszym cią- 

gw kontynuuje i jest poważna obawa, że w niedalekiej już 

przyszłości nastąpi jej zanik, Od kilku, a może nawet kilku- 

dziesięciu pokoleń zżyci z tem produktem nie możemy po- 

zwolić na zupełny jego zanik! 

Jak dla ochrony np. żubra utworzono Towarzystwo Mi- 
łośników Przyrody, które przy poparciu czynników rżądzą- 
cych ratuje to zwierzę od zagłady, tak dła uratowania naszej 
bułki, winno powstać towarzystwo konsumentów, które przy 
pomocy odpowiednich władz państwowych czy komunal- 
nych, mogłoby ją uratować od zmniejszenia się do „nie”! 


$ Miłośnik bułki, 


Przetarg przymusowy 

Dn. 29. 4. br. o g. 11,30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dająceniu za gotówkę 
n p. Stanisława Wilamowskiego w 


(mnl Sese li 


Nadszedł nowy transport 


KAWY 


1/, funta 0,55 zł 
ŚWIEŻO PALONA 


we wtorek, czwartek i sobotę 


Jan Hofimann - Wąbrzeźna, Rynek 20 
r Roe wc 


Przetarg przymusowy 
W czwartek, dnia 30. 4. br. © 


Przetarg przymusow i 
W are P czy Ma = y godz. 12 sprzedawać będę w Mlewie 


© |najwięcej dającemu za gotówkę 
4 prosiaki, maciorę i powózkę. 
Zbiórka licytantów przy oberży p. 
Chrzanowskiego 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 


W czwartek, dnia 30. 4. br. o 
godz. 14 sprzedawać będę w -Mlewie 
najwięeej dającemu za potówkę 

2 tuczniki i powózkę. 

Zbiórka licytantów u gosp. Ludwika 
Kuźmińskiego 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Licytacja przymusowa 


Dnia 30 IV. br. o godz. 11-tej 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dajęcemu za gotówkę u p. Mendla Mo- 
tyla w Golubiu Rynek: 

50 mtr. materjału męskiego na 
ubranie, 28 par bucików dam- 
skich, 85 par kaloszy męskich. 
(—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


o 5 FE 
KARCZMA |trueiznę 


na mem po pint cały 
i Skład kolonjalny w du- żę 
żej wsi kościelnej przy Józet Zieliński 


stacji kolejowej zaraz do Nowawieś Król. 


musowego najwięcej dającemu za gotów! e! wojskową _ wystawioną . ŚR - 
u p. Weroniki Szymańskiej p“ W EEA Gr SAS kurtkę i 2 ubrania męskie, yz ża BA | A 
l yr j 3 2 Bliż h inf j u- 
Radowiskach unieważniam |_ Zbiórka licytantów u p. Stanisława | dzieli GEFREITER ulica trueiznę 
maneż Tad. Maziarski Fiałkowskiego. Marsz. Piłsudskiego 26. |na mem po przez cały 


Główczewski, komorn. sąd. w Wąbrzeźnie. Nielub, pow. Wąbrzeźno. | Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. | KEEEEERESEEMM | Dąbrowski, Iyśliwiet. 
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HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


E 


Dziś w poniedziałek, dnia 27 bm. o godz. 8,30 wiecz. 
Rekordowy podwójny program 
2 osoby na 1 bilet %4 


T 4 r s . s_ è . 
Na ogólne życzenie Szan. Publiczności poraz ostatni 


« padły Anioł 


Pat 1 Pałachon wóród hufożerców 


We wtorek, dnia 28 bm. 6 godz. 8,30 w. 


DLięW 


Philips Haver i Alanem Hale. 


dawno zapowiedziany przebój morski pt. 
o 


w roli tytułowej 
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